
Dokładnie o północy
1 stycznia 2015 roku – po 
miesiącach przygotowań 
–  zaczęliśmy emisję na-
szego programu. Pierwszą 
piosenką wyemitowaną 
na antenie Radia Wrocław 
Kultura był klasyk grupy 
Klan, „Epidemia euforii”. 
Oryginalnie utwór ukazał 
się w 1971 roku. Był ostatnią 
piosenką na debiutanckim 
albumie zespołu, zatytu-
łowanym „Mrowisko”, jed-
nej z najważniejszych pol-
skich płyt tamtego czasu. 
Album był źródłem inspi-
racji dla wielu późniejszych 
gwiazd naszej sceny. „[To 

wtedy] uwierzyłem w to, że 
rock może być sztuką przez 
duże S”, pisał Wojciech Wa-
glewski na okładce jednej 
z późniejszych reedycji al-
bumu, wspominając czas, 
gdy – jako młody chłopak 
– podpatrywał zespół na 
próbach w warszawskim 
„Medyku”. Piosenka „Epi-
demia euforii” była częścią 
większej całości. Utwory 
powstawały z myślą o wi-
dowisku baletowym, które 
miało premierę na festiwalu 
Opole ‘70. Muzykę skompo-
nował Marek Ałaszewski, 
zmarły w listopadzie 2023 
roku, wybitny artysta, któ-

ry, równolegle z muzyką, 
zajmował się malarstwem 
(to jego obraz zdobił okład-
kę albumu „Mrowisko”), au-
torem tekstu był zaś Marek 
Skolarski, formalnie niebę-
dący członkiem grupy, ale 
odgrywający w niej bar-
dzo ważną rolę. Zaczęliśmy 
nadawanie od piosenki Kla-
nu. Chcieliśmy, żeby taka 
właśnie muzyka - nieoczy-
wista i ze znakiem jakości – 
pojawiała się w Radiu Wro-
cław Kultura. I tak jest do 
dziś. Niezmiennie od 10 lat 
zapraszamy do słuchania!
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Darmowa aplikacja
mobilna Radia Wrocław 
Kultura. 
Za jej pomocą można 
nas słuchać.

Tradycyjny odbiornik
radiowy. Koniecznie
z cyfrowym systemem
DAB+.

Na stronie 
www.radiowroclawkultura.pl.
Tu można nas zobaczyć
w wysokiej jakości transmisji
wideo.
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Grzegorz Chojnowski: Czy 
pisząc widzisz scenę wizu-
alnie?
Karolina Jaklewicz: Zde-

cydowanie! Mam wrażenie, 
że bardzo często opisuję po 
prostu obrazy, jakie sobie 
wyobrażam. I emocje. I to są 
chyba dwie najważniejsze 
wartości, które przekładam 
na słowo.

Twoja proza jest gęsta, 
zarówno konkretna, jak 
i przypowieściowa, pełna 
zdań, scen, które zapadają 
w pamięci, o których chce się 
myśleć. Na przykład o bieli. 
Wydaje się jedną z tych 
oczywistych, łatwych barw, 
a Luna, malarka, nakłada ją 
warstwami na płótno, by ta 
biel została zauważona, by 
była kolorem po prostu.

By zaistniała, bo są różne 
biele. Może być biel bardzo 
kryjąca, gęsta od początku, 
ale może być też biel nadcho-
dząca, jak mgła, która zjawia 
się znienacka. W malarstwie 
jej pojawienie się wymaga 
jednak czasu i cierpliwości.

Luna to Ty?

To jest bohaterka-artyst-
ka i wiadomo, że doświad-
czenie artystyczne czerpię 
z własnego życia. Bardzo 
chciałam pokazać w książ-
ce to, z czego tak naprawdę 
składa się obraz. Jak skom-
plikowany to proces, nie 
tylko w sensie samego ma-
lowania, ale też tego, jakie 
emocje towarzyszą powsta-
waniu sztuki, co jest czę-
ścią wrażliwości artystki, co 
skłania ją do tego, żeby pod-
jąć pewne tematy w sztuce.

Twoja dusza przylega czy 
odstaje od życia?

Odstaje, oczywiście. 

Dusza to ważny motyw tej 
książki. Rzadko mówimy 
o niej w kontekście niere-
ligijnym, a przecież osoby 
niewierzące, agnostyczne też 
chyba mają dusze?

I to bardzo rozbudowa-
ne. Wyznacznikiem du-
szy nie jest religijność, 
lecz człowieczeństwo. Ła-
twiej uwierzyć w Boga niż 
w człowieka, a ja cały czas 
staram się wierzyć w ludzi.

A duszę można namalować?

Na pewno jest przestrze-
nią, w którą warto zajrzeć, 
zbadać ją, którą warto po-
znać. Czasami się z nią po-
godzić, czasami nie zgodzić.

Lunę od razu spotykamy 
w tej książce w pracowni, jak 
tygodniami maluje, aby „po 
paru tygodniach – to słowa 
narratorki – tej nieszcze-
gólnej pracy [wcierania 
farby, rytmicznych ruchów 
dłoni] mógł powstać obraz 
szczególny, który zawsze jest 
rozdźwiękiem, pęknięciem 
pozytywności”. Pęknięciem 
pozytywności?

Sztuka ma to do siebie, 
że chce naprawić świat po-
przez pewien nacisk. Sztu-
ka, która chce się włączyć 
w dyskusję o świecie, jest 
właśnie pęknięciem cze-
goś, co można uznać za 
komfort. Sztuka powin-
na być niekomfortowa, by 
przenieść nas w inny rejon, 
pokazać rzeczy, których 
wcześniej nie zauważaliśmy.

Myślę, że warto poczytać 
„Lunę” przed pójściem na Twoją 
wystawę. Piszesz tu również na 
przykład o błękicie, tak ważnym 
dla Ciebie jako malarki, o liniach, 
które są jednym z fi larów Two-
jego stylu. Jak to nazwałaś? „Li-
nie są bliznami po koncepcjach, 
znakami myślenia”. Linie są cie-
kawsze od kropek czy pikseli?

Ja upodobałam sobie linie, 
ale to pewnie wynika z tego, 
że wychowałam się nad mo-
rzem i po prostu linia hory-
zontu była czymś, co defi nio-
wało przestrzeń. Punktów 
było mniej. Nie uważam, że 
linie są ciekawsze, tylko po 
prostu są mi bliższe, poma-
gają w zobrazowaniu tego, co 
chcę powiedzieć.

„Bolesna geometria” to jeden 
z tytułów Twoich cykli.

Tak, ponieważ geometria, 
którą uprawiam, nigdy nie 
była geometrią matema-
tyczno-analityczną, racjo-
nalną, chłodną. Mój język 
geometrii jest bardziej zróż-
nicowany i przede wszyst-
kim jest językiem narra-
cji. Ta geometria opowiada 
o czymś, ma swoje historie, 
właśnie swoje bolesności, 
wzloty i upadki. Pozwala 
metaforycznie i symbolicz-
nie mówić o naszej rzeczy-
wistości.

A gdybyś nie malowała, który 
rodzaj sztuk wizualnych byś 
wybrała?

Chyba fotografi ę, kiedyś ją 
studiowałam.

To ciekawa odpowiedź. Foto-
grafi a wydaje się zdecydowa-
nie mniej twórcza od procesu 
malarskiego.

Tak, ale mnie właśnie fa-
scynowała fotografi a doku-
mentalna. Lubiłam chodzić 
w różne nietypowe miej-
sca. Jeszcze jako nastolatka 
dostałam pierwszy apa-
rat i ogromną przyjemność 
sprawiało mi penetrowanie 
nieznanych przestrzeni, roz-
mowy z ludźmi, fotografowa-
nie tych osób. Wyobrażałam 
sobie, że będę reporterką 
wojenną. Z nastoletnich ma-
rzeń też się wyrasta, ale do 
tej pory lubię robić zdjęcia.

Czyli temperament społecz-
ny – ważna cecha Twojej 
twórczości. „Geometria 
w stanie napięcia” – tytuł 
wystawy – jest bardzo intry-
gujący, bo wydawałoby się, 
że geometria to pole spokoju, 
czyli coś stałego, schronienie. 
Czasem pułapka. Dla Ciebie 
jest narzędziem do opowieści 
o świecie tu i teraz, przynaj-
mniej w tych ostatnich latach.

Geometria może być bar-
dzo różna. Ta modernistycz-
na jest spokojna, ale popa-

trzmy na twórczość Daniela 
Libeskinda. Jego geometria 
jest ekspresyjna, drapieżna. 
Choćby Muzeum Żydow-
skie w Berlinie. Będąc w tym 
obiekcie nie czujemy spoko-
ju, wręcz przeciwnie: opre-
sję. Geometria oddaje też 
czasy, o których opowiada. 
Moja geometria jest mocno 
osobista. W ostatnim cza-
sie opowiadałam o tym, co 
mnie dotknęło jako artyst-
kę, osobę, która mając skórę 
odwróconą na lewą stronę, 
bardzo odczuwa wszelkie 
drgania i zmiany. Zawsze 
starałam się wspierać róż-
ne idee poprzez działalność 
aktywistyczną. I wyobrazi-
łam sobie, że dobrze byłoby 
w sztuce to uchwycić. 

Są w Twojej książce oczywi-
ście inne postaci oprócz Luny. 
W postaci Rybaka stresz-
czasz los mężczyzny czasów 
przed i po transformacji 
ustrojowej w Polsce. „Chcia-
łaby pomóc Krówce – piszesz, 
– ale ona woli zostać szkicem, 
woli zostać na peryferiach 
cudzego zainteresowania, 
poza punktami, w których 
krzyżują się złe spojrzenia”. 
To wypisanie się z życia, za-
wieszenie życia, to rzeczywi-
ście bywa kusząca myśl.

Bardzo, ale to wynika też 
z tego, że jesteśmy prze-
bodźcowani, z tego, ile sami 
od siebie oczekujemy. Być 
może zbyt wiele, zaganiamy 
się do pracy ponad siły. Po-
trzeba sukcesu jest tak silna, 
że stajemy się niewolnika-
mi własnych wyobrażeń na 
swój temat. A niektóre osoby 
po prostu tego nie wytrzy-
mują, wolą pozostać właśnie 
na peryferiach.

„Sztuka zawsze dawała jej 
przewagę”. To cytat z mono-
logu wewnętrznego Luny. 
Jest w tej świadomości moc, 
ale ostatnie zdanie książki 
brzmi jednak: „nic więcej 
nie mogła zrobić”. Wierzysz 
ciągle, że sztuka może coś 
zmienić na lepsze?

Oczywiście, muszę wie-
rzyć. Generalnie wierzę w to, 
że człowiek ma w sobie wię-
cej dobrego niż złego, tylko 
zło jest łatwiej osiągalne. 
Dobro wymaga wysiłku. To 
siła, ale też coś kruchego, 
delikatnego, potrzebujące-
go ciągłych dostaw energii, 
wsparcia. Dlatego myślę, że 
artyści nie mogą rezygno-
wać z tego, żeby też swoją 
sztuką walczyć o dobro.

Odnoszący się do rosnącej 
liczby wysokiej jakości pro-
dukcji telewizyjnych termin 
„Peak TV” został wymyślony 
przez szefa FX Johna Land-
grafa w 2015 roku. To również 
rok, w którym powstało 
Radio Wrocław Kultura. 
W tym samym czasie, kiedy 
w USA zaczęto obserwować 
pewne telewizyjne trendy, 
u nas głównym miejscem do 
pozyskiwania amerykań-
skich produkcji były nieko-
niecznie legalne źródła. Ale 
czuliśmy w Polsce, że coś się 
w dotychczasowej telewizji 
zmienia. Dlatego na nowo 
powstałej antenie znalazło 
się miejsce na stałe pasmo 
dedykowane serialom. Naj-
pierw było to 15 minut, póź-
niej godzina, dziś serialowej 
tematyki nie ogranicza już 
czas.

Streaming zaczął się dy-
namicznie rozwijać po star-
cie Netfl ixa w 2007 roku, 
a prawdziwy boom nastąpił 
w latach 2013–2016. Amazon 
Prime Video ruszył globalnie 
w 2016 roku, stając się kon-
kurencją dla Netfl ixa, po-
dobnie jak Disney+ czy Apple 
TV+. Netfl ix ofi cjalnie zade-
biutował w Polsce w styczniu 
2016 roku, a Amazon Prime 
Video – pod koniec 2016. Rok 
od startu RWK czekaliśmy 
na legalny dostęp do seria-
li, by móc o niektórych pro-
dukcjach ofi cjalnie rozma-
wiać na antenie. Dziś ciężko 
sobie wyobrazić, że nawet 
kiedy mieliśmy już polskie-
go Netfl ixa, czasem pół roku, 
a nawet dwanaście miesię-
cy, oczekiwaliśmy na ame-
rykańskie premiery. Ile nas 
to kosztowało wyrzeczeń 
i frustracji. Wynikało to nie 
tylko z oczekiwania, a po-
czucia niesprawiedliwości, 

że nie mogliśmy być częścią 
popkultury. 

Na rynku VOD byli już 
wcześniej lokalni gracze: 
Player.pl, Ipla i TVP VOD, 
którzy dostarczali treści 
głównie jako rozszerze-
nie oferty tradycyjnych te-
lewizji. Disney+ pojawił się 
w Polsce w czerwcu 2022 
roku, a HBO Max zastąpiło 
HBO GO w marcu 2022. Były 
też lokalne platformy, takie 
jak CANAL+ online czy Via-
play, które stawiały na sport 
czy produkcje europejskie.

Nie możemy jednak zapo-
mnieć o HBO. Ta platforma 
nie kazała nam na siebie cze-
kać i jej produkcje od począt-
ku towarzyszą naszej audycji 
fi lmowej. Platforma zadebiu-
towała w Polsce w 2010 roku, 
początkowo jako usługa 
uzupełniająca dla klientów 
kablowych. HBO zaczęło 
również jako pierwsze inwe-
stować w polskie treści, takie 
jak „Wataha” czy „Ślepnąc 
od świateł”. Przed powsta-
niem Max było uznawane 
za jedną z najbardziej pre-
stiżowych marek w telewi-
zji, wyznaczało standardy 
w produkcji wysokiej jakości 
seriali, zdobywając dziesiąt-
ki nagród Emmy. Tworzyli 
tzw. „must-watch TV”, takie 
jak „Gra o Tron”, produkowa-
na do 2019 roku. Ten serial 
był globalnym fenomenem, 
który zrewolucjonizował te-
lewizję, osiągając rekordową 
oglądalność i stał się jedną 
z najdroższych i najważniej-
szych produkcji w historii. 
Wcześniej „Rodzina Sopra-
no” wyznaczyła standardy 
jakościowej telewizji. HBO 
było kuźnią seriali uznawa-
nych za fundamenty współ-
czesnej „Złotej Ery Telewi-
zji”: „Sześć stóp pod ziemią”, 
„Prawo ulicy” czy „Czysta 
krew”. To były produkcje, 
dzięki którym znalazłam się 
na antenie RWK. Pamiętam, 
jak bardzo chciałam opo-
wiedzieć wszystkim żart 
o wampirze Billu, docenić 
krytykę małomiasteczko-
wej Ameryki na przykładzie 
fi kcyjnego miasteczka Bon 
Temps i bić brawo prosto do 
mikrofonu Alanowi Ballo-
wi, który nie dość, że stwo-

rzył „Sześć stóp pod ziemią”, 
to jeszcze potrafi ł wycisnąć 
z powieści Charlaine Harris 
więcej niż krew.

Rosnąca liczba platform 
oraz jakościowych produk-
cji doprowadziły do zmiany 
zachowania widzów. Nazy-
wamy to cord-cutting, czy-
li porzucaniem tradycyjnej 
telewizji. W USA liczba go-
spodarstw domowych ko-
rzystających z telewizji ka-
blowej spadła z około 100 mln 
w 2013 roku do mniej niż 70 
mln w 2023. W Polsce tra-
dycyjna telewizja wciąż ma 
się dobrze, choć VOD zdo-
bywa coraz większy udział 
w rynku, szczególnie wśród 
młodszych widzów. Platfor-
my zmieniły również sposób 
konsumpcji treści – widzo-
wie zaczęli pochłaniać całe 
sezony naraz - nazywamy 
to binge-watchingiem. Trend 
ten wpłynął na sposób two-
rzenia fabuł – seriale zyska-
ły bardziej spójniejsze fabuły. 
A co oglądamy? Wszystko. 
Przez ostatnie 10 lat zauwa-
żalny był dynamiczny rozwój 
zainteresowania różnymi 
gatunkami, co wynika z ro-
snącej konkurencji między 
platformami streamingo-
wymi, a także zmian w pre-
ferencjach widzów.

Niezmiennie kochamy 
kryminały.  W Polsce cał-
kiem nieźle mają się również 
nasze oryginalne tytuły: 
„Klangor”, „Odwilż”, „Belfer”. 
Nie produkujemy za to fan-
tasy, ale ubóstwiamy je oglą-
dać. Zainteresowanie fanta-
sy czy sci-fi  wynika również 
z coraz wyższych nakładów 
fi nansowych i coraz lep-
szych efektów specjalnych. 
Budżety na oryginalne pro-
dukcje osiągają rekordowe 
wartości: 4 sezon „Stranger 
� ings” kosztował około 30 
mln dolarów na odcinek. Na-
wet kostiumowe romanse 
otrzymały wielkie budżety, 
idąc za trendem pozyskiwa-
nia dochodowych nazwisk 
z branży, takich jak m.in. 
Shonda Rhimes, twórczy-
ni najdłużej emitowanego 
w historii serialu „Chirur-

dzy”. Kochamy więc „Brid-
gertonów”, uwielbiamy też 
komedie, chociaż coraz czę-
ściej bawimy się jeszcze le-
piej na satyrach czy czar-
nym humorze. Jest akcja, jest 
też kamera. A za nią znane 
i cenione nazwiska ze świa-
ta fi lmu, przed nią gwiazdy 
Hollywood. Nikt już nie od-
mawia telewizji i platfor-
mom. Reżyserowanie czy 
granie na małym ekranie 
stało się też przestrzenią 
kreatywną, miejscem roz-
woju autorskich projektów. 
Dodatkowo lokalne rynki 
dostają swoje produkcje ory-
ginalne, które mają szansę 
stać się światowymi hitami. 
Czego chcieć więcej. Oczy-
wiście jest też sporo nega-
tywnych stron streamin-
gu, ale dziś o zachwytach. 
W końcu 10 lat temu Radio 
Wrocław Kultura miało jako 
jedna z pierwszych radiosta-
cji swój serialowy segment. 
Dziś przeciętny widz w USA 
spędza 4 godziny dziennie na 
streamingu. W Polsce czas 
spędzany na platformach 
VOD wciąż rośnie, szczegól-
nie w grupie wiekowej 18-34 
lata. Pandemia przyspieszy-
ła adopcję streamingu, po-
nieważ ludzie szukali roz-
rywki w domu. Oglądanie 
seriali stało się nawykiem. 

Dziś siadamy na kanapie 
przed telewizorem, kładzie-

my się w łóżku z laptopem, 
odpalamy naszego smartfo-
na w podróży i chcemy coś 
pooglądać. Jedyny problem 
jest taki, że nie wiemy co. Jest 
tego za dużo. Niektórzy wra-
cają do ulubionych staroci, 
po raz enty oglądają „Przy-
jaciół” albo „Seks w wielkim 
mieście”. Inni, sfrustrowa-
ni, przeglądają podpowiedzi 
algorytmu na platformie. 
Dla niektórych ratunkiem 
jest zaglądanie do internetu, 
prasy czy podcastów i szu-
kanie pomocy u specjali-
stów. Radio Wrocław Kultura 
jest właśnie takim miejscem. 
Od 2015 roku rozmawiamy 
o serialach, zanim to jeszcze 
było modne. Dzięki temu, że 
10 lat temu na antenie znala-
zło się miejsce na serialowy 
blok, dostałam platformę do 
wypowiedzi i motywację do 
oglądania. Dzięki temu wi-
działam już prawie wszyst-
ko. Co piątek Wam o tym 
opowiadam. 
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SZTUKA 
NAPRAWIANIA 
ŚWIATA

STREAMINGOWA
REWOLUCJA

Karolina Jaklewicz, pi-
sarka i malarka, prorek-
torka i profesorka Poli-
techniki Wrocławskiej, 
wydała w 2024 roku 
znakomitą powieść pt. 
„Luna” (Wydawnictwo 
Warstwy). To bez wąt-
pienia jedna z najlep-
szych książek roku. 
Artystka doczekała się 
także retrospektywnej 
wystawy w wałbrzy-
skiej galerii BWA oraz 
kolejnego wydawnictwa 
(pod redakcją Doroty 
Monkiewicz). „Geome-
tria w stanie napięcia” 
(to również tytuł ekspo-
zycji w Starej Kopalni) 
opowiada o twórczości 
malarskiej Karoliny 
Jaklewicz. Twórczości w 
oryginalny sposób za-
angażowanej w tematy 
społeczne, polityczne: 
prawa kobiet, rolę religii 
w życiu państwa i oby-
wateli, los uchodźców 
na polskiej granicy.

10
lat

DAB+ Kino i Serial – piątek
16:00,sobota

8:00

Miłosława 
Bożek
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Sierpień 84. Dziennik Tele-
wizyjny nadawany w pierw-
szym z dwóch dostępnych 
kanałów donosi o trwających 
w całej Polsce intensywnych 
pracach żniwnych. Rolnikom 
śpieszą z pomocą zakłady 
pracy i młodzież w ramach 
akcji „Każdy kłos na wagę 
złota”. Tymczasem w skle-
pach brakuje towarów, w nie-
których miastach znikają też 
bary mleczne. W siermiężnej 
rzeczywistości PRL infor-
macja, że przyjeżdża do nas 
słynny brytyjski zespól Iron 
Maiden wywołuje niedowie-
rzanie. 

Grupa ma zagrać w Pol-
sce 5 koncertów w ramach 
trasy koncertowej „World 
Slavery Tour” promującej 
piąty album „Powerslave”. 
Jeden z tych koncertów od-
będzie się we Wrocławiu 
w Hali Stulecia 12 sierpnia!
- Spodziewaliśmy się szyb-
ciej lądowania Marsjan na 
Pergoli, niż tego, że przyjedzie 
do nas Iron Maiden. Wtedy do 
Polski nie docierały kape-
le, które były u szczytu sła-
wy - mówi Maciej „Spartan” 
Głowacki z obecnie najwięk-
szego polskiego fanklubu 
grupy Sanctuarium. Dwu-
nastoletni wówczas Maciek 
ma dziś na koncie ponad 150 
obejrzanych na żywo kon-
certów Iron Maiden niemal 
na całym świecie. - Wtedy 
nie  było nic, pustynia kultu-
ralna. W każdym dziale na-
szego życia była pustynia. 
I nagle przyjeżdża coś z Za-
chodu, co nie miało prawa się 
pojawić, to był szał. Wszyscy 
myśleli,  że to jakieś kłam-
stwo, że to na pewno się nie 
odbędzie. Ivar, wtedy gita-
rzysta zespołu Test Fobii, 
dziś organizator koncertów 
i obserwator wrocławskiej 
sceny muzycznej, dodaje: 
- Wtedy w tej Polsce, takiej 
przaśnej, kiedy człowiek 
miał szare ulice i wysokim 
standardem była Coca Cola 
i paczka Marlboro za 28 zł - 
pamiętam do dziś - to był po-

wiew zupełnie innego świa-
ta, do którego nie mieliśmy 
wstępu. No bo nie było pasz-
portów. Nie było możliwości 
wyjazdów, więc ten świat 
musiał chociaż na ten jeden 
czy dwa dni przyjechać do 
nas. 

BILETY
Dostać się na koncert 

było prawdziwym wyczy-
nem. Kłopoty zaczynały 
się już  przy kupnie biletów, 
które wyprzedały się bły-
skawiczne. Maciek na swój 
bilet zapracował na dział-
ce swojego dziadka, resztę 

dorzuciła rodzina. - To był 
mój pierwszy  koncert. 400 
zł na bilet stojący pienią-
dze otrzymałem od mojej 
mamy, wybłagałem - wspo-
mina Rafał „Saxon” Napo-
ra, wrocławski fan meta-
lu. Dla młodych ludzi to nie 
było tanio. Nie obywa się 
bez drobnych fałszerstw. 
- Wielu nie zdążyło tych bi-
letów dostać. Część tych 
ludzi fałszowała bilety, bo 
wtedy były gorszej jakości 
niż obecnie tramwajowe, 
robili jakieś tam pieczątki 
jajkiem i tym podobne sytu-
acje - wspomina Ivar.

WEJŚCIE
12 sierpnia nawet z wy-

marzonym  biletem w dłoni 
trudno dostać do hali, któ-
ra była oblężona jak twier-
dza. Hala Ludowa pę-
kała w szwach, a kilka 
tysięcy osób nie mogło wejść 
do środka. Sytuacji nie uła-
twiały liczne oddziały Mili-
cji Obywatelskiej i ich bru-
talne metody - pałowanie, 
przeszukiwania, niszcze-
nie osobistych rzeczy. - Lu-
dzie byli bardzo dokładnie 
i przesadnie przeszukiwani. 
Rozrywano kurtki, spodnie, 
plecaki, zabierano modne 
wtedy pasy. Samo wejście 
trwało bardzo długo, bo mi-
licjanci strasznie problema-
tycznie podchodzili do takich 
imprez. Dla nich też to była 
nowość – mówi Maciej Gło-
wacki. - Jeżeli Hala Ludowa 
mieściła ofi cjalnie około 6 ty-
sięcy, na pewno tych biletów 
było sprzedanych dużo wię-
cej, około 9 tysięcy. Nie było 
gdzie szpilki włożyć. A podej-
rzewam, że drugie tyle było 
na zewnątrz, bo nie dostało 
biletów. Po wejściu do środ-
ka ściana pleców! Udało mi 
się dojść dosyć blisko sceny 

jeszcze przed koncertem, te-
raz byśmy powiedzieli, że to 
był dziesiąty rząd. Po rozpo-
częciu koncertu zobaczyłem 
wreszcie, co to jest walka 
o życie. Taki młody chłopak, 
dzieciak po prostu, jeszcze 
bez masy, bez mięśni, czułem 
się jak chusteczka na wie-
trze. Latająca.

KONCERT
A sam koncert? Był nie-

samowity. Dla każdego to 
było przeżycie - wspólnym 
głosem przekonują bo-
haterowie reportażu. - Po 
prostu wszystko się zga-
dzało. Zespół w doskonałej 
formie, nagłośnienie sen-
sowne. Znaliśmy te nume-
ry na pamięć, śpiewaliśmy 
z całym zespołem. Wrażenie 
robiła też oprawa wizualna, 
scena z hieroglifami, rzeź-
by i sarkofagi. - No i jak na 
tamte czasy efekty użyte na 
tym koncercie...! Nie chodzi 
o lasery, ale postacie Eddiego
[kultowa ogromna maskot-
ka zespołu mumia Eddie - 
przyp. red.] i różne tego typu 
akcje, to było coś naprawdę 
niebywałego. Nie spodzie-
waliśmy się, że aż tak moż-
na nagłośnić koncert, że tak 
może wyglądać scenografi a. 

Że tak to wszystko może się 
ruszać, bo tam były i pod-
nośniki hydrauliczne, i piro-
technika. Wszyscy byli po 
prostu pod wrażeniem, na-
wet nie muzyki, tylko same-
go show. Przywieźli do nas 
pełną produkcję, rozstawili, 
pokazali, zagrali i pozamia-
tali.

RURA
W sumie ekipa Iron Ma-

iden we Wrocławiu spędzi-
ła prawie trzy dni. Drugiego 
dnia pojawili się w słynnym, 
legendarnym Jazz Clubie 

Rura. Trafi ć na prywatną 
imprezę z Ironami było jesz-
cze trudniej niż dostać się 
na koncert. - Miałem oka-
zję spotkać się i z muzyka-
mi, i z technicznymi zespołu 
- wspomina Ivar. - Całą noc 
tam siedzieliśmy. Muzycy 
byli dość krótko w klubie, 
tak gdzieś około północy się 
wynieśli. Najwcześniej Nico, 
bębniarz, bo miał zamówio-
ną rozmowę z Wielką Bryta-
nią, międzynarodową, tele-
foniczną w hotelu. Wtedy nie 
było komórek jak teraz, trze-
ba było zamawiać takie roz-
mowy na konkretną godzinę. 
Szczęśliwcy, którzy dostali 
się do Rury, zaskoczeni byli 

brytyjskim dystansem mu-
zyków i nieprzesadną chęcią 
do zabawy. - Byli stonowani, 
ale z resztą ekipy, z technicz-
nymi balowaliśmy do rana, 
a ci już nie byli tacy stonowa-
ni, my już też nie - śmieje się 
Ivar.

MECZ
Dwa dni później na Pil-

czycach rozegrano mecz: 
muzycy Iron Maiden kontra 
przedstawiciele Polskiego 
Stowarzyszenia Jazzowe-
go we Wrocławiu i środowi-
ska dziennikarskiego. - Iron 
Maiden często rozgrywali 
mecze. Oni byli fanami pił-
ki i całkiem dobrze grali. Są 

kibicami West Ham United. 
Rozgrywali mecze i z inny-
mi zespołami na trasie, to dla 
nich była norma. Mecz przy-
ciągnął wielu fanów, któ-
rzy przybyli na ul. Lotniczą 
z całego miasta i wypełnili 
pilczycki stadion. Z kroni-
karskiego obowiązku przy-
pominamy  wynik: 6:1 dla 
Anglików. Fragmenty moż-
na obejrzeć na nakręconym 
przez ekipę Iron Maiden fi l-
mie „Behind the Iron Curta-
in”, przedstawiającym kuli-
sy polskiej trasy. - Fajnie się 
do tego wraca wspomnienia-
mi. Żałuję, że wtedy nie było 
nas stać na kamery, żeby to 
wszystko nakręcić i zacho-
wać. Nawet nie mam zdjęcia, 
nie przywiązywało się wte-
dy uwagi do takich rzeczy. 

Najbardziej chyba cieszyłem 
się z koszulki, którą od nich 
dostałem. To było coś nie-
samowitego. Jakakolwiek 
koszulka zespołu wtedy to 
było coś nieosiągalnego – 
podsumowuje Maciej Gło-
wacki. - Teraz są czasy może 
lepsze niż wtedy, ale wtedy 
też było kolorowo. Tyle że 
kolory wymyślaliśmy sami.

IRON MAIDEN WE WROCŁAWIU

W 1984 roku zespół 
Iron Maiden po raz 
pierwszy odwiedził 
Polskę. Do tej pory 
grupa zagrała u nas 
30 koncertów, groma-
dząc na nich łącznie 
ponad 600 tys. wi-
dzów. We Wrocławiu 
koncertowali jeszcze 
trzy razy: 
w 1986, 2003 i 2016 r.
Sprzedali ponad 
120 mln albumów, 
na swoim koncie mają 
około 450 złotych 
i platynowych płyt, 
są jednym z najczę-
ściej koncertujących 
zespołów na świecie. 
W przyszłym roku 
Iron Maiden zagra 
2 sierpnia na PGE 
Narodowym.

MUZYCZNE MIASTO – PONIEDZIA
ŁEK

19:00,SOBOTA13:00

Ewa Zając

 Maciej Głowacki z mamą tuż przed koncertem.

 Bruce Dickinson i fani na Pilczycach.
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NAJLEPSZYCH
PŁYT

NA 10-LECIE RWK

10
o sobie. Bo pisał te piosen-
ki zainspirowany narodzi-
nami własnego potomka, 
samemu będąc w ciągłych 
koncertowych rozjazdach. 
Płyta jest więc o poczuciu 
winy i tęsknocie. Album 
okazał się przełomem w ka-
rierze artysty. Simpson nie 
tylko dostał za niego na-
grodę Grammy w kategorii 
„najlepszy album muzyki 
country”, ale był też nomi-
nowany w głównej katego-
rii, bez podziału na gatunki. 
[JW]

ARCTIC MONKEYS
Tranquility Base Hotel +
Casino (2018)

Nagrywając ten album, 
Arctic Monkeys wykazali 

się dużą odwagą. Będąc ze-
społem z dużymi sukcesa-
mi na koncie, zdecydowali 
się na radykalny stylistycz-
ny zwrot. Na płycie nie ma 
śladu po młodzieńczej ener-
gii, którą emanował ich bły-
skotliwy debiut i kilka ko-
lejnych płyt. Mimo to album 
odniósł sukces. Okazało 
się, że AM mają fanów, któ-
rzy nie wymagają od nich 
kurczowego trzymania 
się jednej formuły. Zwracał 
uwagę wers rozpoczynają-
cy pierwszą piosenkę „Star 
Treatment”. Alex Turner 
śpiewa tam, wspominając 
swe młodzieńcze ambicje: 
„Wszystko, czego chciałem, 
to być jednym z � e Stro-
kes”. Gdy ukazała się pły-
ta „Tranquility Base Hotel + 
Casino”, nikt nie miał wąt-
pliwości, że uczeń już dawno 
przerósł mistrzów. [JW]

FIONA APPLE
Fetch the Bolt Cutter
[2020]

Zróżnicowany brzmie-
niowo, znakomicie zaśpie-
wany (Apple swoim głosem, 
przechodzącym od szep-

tu do chrapliwego krzyku, 
w jednej chwili zmienia dra-
maturgię i nastrój piosenek, 
vide „Cosmonauts”), zaaran-
żowany na fortepian i domo-
we perkusjonalia (m. in. blat 
kuchenny) popis artystycz-
nej fi nezji wyrosłej z prosto-
ty. Tą płytą Apple przerwała 
ośmioletnią przerwę wy-
dawniczą. Najwyższe noty 
recenzentów, 2 statuetki 
Grammy, ale i to, że wciąż pi-
sze się o tym wydawnictwie, 
najlepiej świadczą o wadze 
tego albumu. A skąd tytuł? 
To kwestia, którą wypowia-
da Stella Gibson (Gillian An-
derson) w jednym z odcin-
ków serialu „Upadek”: „Weż 
te obcęgi i zerwij śruby, któ-
re przytwierdziły cię do tego 
miejsca”. [MK]

BIG THIEF 
Dragon New Warm 
Mountain I Believe in You
 [2022]

W 2019 roku Big � ief zo-
stali dostrzeżeni na całym 
świecie. Wydane wtedy al-
bumy („Two Hand”, „U.F.O.F”) 

przyniosły im nominacje 
do Grammy, a te przełożyły 
się na występy telewizyjne 
i festiwalowe. Niestety, nie 
w Polsce, ten gdyński z racji 
pandemii nie miał miejsca. 
Ale to właśnie przymusowa 
izolacja sprawiła, że kwartet 
zamknął się w studiu. Owo-
cem sesji stał się pierwszy 
w historii grupy dwupłyto-
wy album, wypełniony bar-
dzo różną muzyką – od sty-
lizowanej na country, przez 
elektroniczne wycieczki na 
typowo rockowych dźwię-

kach kończąc – potwierdza-
jący kompozytorsko-wokal-
ny talent Adrianne Lenker 
do tworzenia niebanalnych, 
acz melodyjnych piosenek, 
ugruntowujący zasłużoną 
pozycję zespołu na alterna-
tywnej scenie. [MK]

FONTAINES D.C.
Skinty Fia [2022]

Przed podpisaniem pierw-
szego kontraktu płytowego 
Gran Chatten, lider, wokali-

sta i tekściarz zespołu, po-
mieszkiwał w zawilgoconej, 
wieloosobowej kwaterze na 
obrzeżach irlandzkiej stoli-
cy. Wtedy, w 2016 roku, prace 
nad pierwszymi piosenkami 
łączył z obowiązkami w jed-
nym z dublińskich bufetów 
i kariera niespecjalnie go zaj-
mowała. Bunt i żarliwość bi-
jąca z jego opowieści o Dubli-
nie, podszyta postpunkową 
bezpośredniością, ale i mu-
zyczną erudycją, sprawiły, 
że dziś jest liderem jednego 
z najważniejszych rocko-
wych zespołów na świecie. 
I to właśnie trzeci album 
grupy, nieco spokojniejszy, 
a momentami wręcz melan-
cholijny (nie tracący jednak 
podskórnej zadziorności Ir-
landczyków), otworzył im 
drzwi do większej rozpozna-
walności. [MK]

JOHN CALE
Mercy [2023]

Chociażby z racji listy gości 
(m. in. Actress, Animal Col-
lective, Weyes Blood) Wa-

lijczyk potwierdził świado-
mość tendencji panujących 

obecnie na scenie alterna-
tywnej - tej, którą de facto 
wraz z � e Velvet Undergro-
und, jako artysta solowy 
czy producent � e Stooges 
i Patti Smith przed dekada-
mi współtworzył. Na „Mer-
cy” odnajdziemy ambitny 
pop podrasowany współcze-
sną produkcją, jak i jedną 
z najpiękniejszych piosenek 
w całej dyskografi i Walijczy-
ka. Bo to płyta, która obok 
„Slow Dazzle” czy „Music for 
a New Society” jest najlepsza 
w jego dyskografi i. [MK]

JACK WHITE
No Name (2024)

Ten album to prezent dla 
wszystkich sierot po � e 
White Stripes, bo też na żad-
nej ze swoich solowych płyt 

Jack White nie zbliżył się tak 
bardzo do brzmienia swego 
pierwszego zespołu. Ale za-
skoczeń było więcej, płyta 
ukazała się bez jakichkol-
wiek wcześniejszych zapo-
wiedzi. Za to, gdy tylko się po-
jawiła, bardzo dużo się o niej 
mówiło, Głównie za sprawą 
sprytnej akcji promocyjnej. 
Najpierw, nieopisany winyl 
dodawano za darmo do za-
kupów robionych w fi rmo-
wym sklepie wytwórni Whi-
te’a, � ird Man Records (przy 
czym nie informowano 
klientów co takiego dostali 
w prezencie!). Potem White 
dał ofi cjalnie zielone światło 
wszystkim szczęśliwcom, 
by wrzucali te nagrania do 
sieci. I dopiero po jakimś cza-
sie pojawiły na rynku edycje 

fi zyczne. A artysta ruszył 
w trasę, dając niezapowie-
dziane koncerty w różnych, 
mniej lub bardziej przypad-
kowych, miejscach. Maga-
zyn „Mojo” ogłosił „No Name” 
Albumem Roku 2024. [JW]

BONUS TRACK: 
BOB DYLAN
Murder Most Foul

To nie tylko jedna z naj-
bardziej niezwykłych piose-
nek ostatniego dziesięciole-
cia, ale i jedna z najbardziej 
niezwykłych w całym do-
robku laureata literackiego 

Nobla. Dylan opublikował ją 
niespodziewanie w trakcie 
lockdownu, pod koniec mar-
ca 2020 roku, na swej ofi cjal-
nej stronie internetowej. Nie 
przypominała żadnego in-
nego utworu z jego przebo-
gatej kariery. Trafi ła potem 
na album „Rough And Row-
dy Ways”, ale nie bez powo-
du umieszczono ją tam na 
osobnym dysku. Bo to jed-
nak osobne dzieło. Bardzo 
długi, siedemnastominuto-
wy utwór, tekstowo nawią-
zujący do zabójstwa Johna 
F. Kennedy’ego, z rekordową 
liczbą odniesień do historii 
Ameryki i popkultury. Nie 
tyle śpiewany, co recytowa-
ny, na tle subtelnego mu-
zycznego podkładu (jedną 
z fortepianowych partii za-
grała gościnnie Fiona Apple). 
Zachwycili się utworem ko-
ledzy po fachu. Nick Cave był 
nim poruszony, Neil Young 
nazwał go arcydziełem, Elvis 
Costello przyznał, że dopro-
wadził go do łez. Cała płyta 
miała świetne recenzje, ale ta 
piosenka jest naprawdę wy-
jątkowa.

sie pojawiły na rynku edycje 
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STREFA POŁUDNIA, piątek
19:00,niedziela15:00

Jerzy Węgrzyn
Michał Kwiatkowski 
MUZYCZNE ARCHIWUM
piątek 21:00, sobota 11:00

Radio Wrocław Kultura od sa-
mego początku pilnie śledziło 
wydarzenia na światowej 
scenie muzycznej. A działo się 
przez ostatnie 10 lat niemało. 
Może nie była to dekada re-
wolucyjna, ale nie zabrakło 
ważnych płyt i spektakular-
nych wydarzeń, jak choćby 
przyznanie w 2016 roku 
Bobowi Dylanowi literackiej 
Nagrody Nobla. Wybraliśmy 
dziesięć wyróżniających się 
albumów, które ukazały się 
w tym okresie.

KENDRICK LAMAR
To Pimp A Butterfl y (2015)

Niby płyta hip-hopowa, 

a jednak wykraczająca da-
leko poza granice gatunku. 
Nie tylko za sprawą zapro-
szonych gości, wśród któ-
rych znaleźli się m.in. fun-
kowy guru George Clinton, 
soulowa legenda Ronald 
Isley, jazzowa wschodząca 
gwiazda Kamasi Washing-
ton, uznani producenci 
Pharrell Williams i Flying 
Lotus, czy też Snoop Dogg 
(wiadomo!). To niezwykle 
błyskotliwy album, pe-
łen kolorów i ważkich tre-
ści. Pisano, że to dojrzałe 
podsumowanie motywów 
i tematów obecnych w ży-
ciu, muzyce i kulturze czar-
nych mieszkańców Amery-
ki. Piosenka „Alright” stała 
się nawet hymnem ruchu 
„Black Lives Matter”. Al-
bum nagrodzono statuetką 
Grammy. W kolejnych la-
tach Kendrick Lamar po-
twierdzał swoją klasę. Za 
następne dzieło (już stricte 
hip-hopowy album „Damn” 
z 2017 roku) został nawet 
uhonorowany nagrodą Pu-
litzera. [JW]

KAMASI WASHINGTON
� e Epic (2015)

W połowie poprzedniej 
dekady, szerzej wówczas 
nieznany saksofonista se-
syjny, mający co prawda 
na koncie występy u Sno-
op Dogga czy Lauryn Hill 
(ale i Stanleya Clarka czy 
McCoy Tynera), niemalże 
z miejsca awansował na po-
zycję gwiazdy. Pojawienie 
się na „To Pimp a Butterfl y” 
zogniskowało na nim zain-
teresowanie. Współpraca 
z Flying Lotusem zaowo-
cowała zaś wydaniem al-
bumu, który robił wrażenie 
rozmachem realizacyjnym 

(3 płyty) i wykonawczym 
(orkiestra wspierana przez 
sekcję smyczkową i chór). 
Szeroki wachlarz styli-
styczny (jazz modalny, 
swing, funk, soul, fusion 
i free, a nawet klasyka), 
a przede wszystkim obec-
ność zespołu Washingtona 
na najważniejszych festi-
walach/salach koncerto-
wych świata (w tym we 
wrocławskim NFM), spra-
wiły, że jazz na chwilę stał 
się ważny i modny. [MK]

DAVID BOWIE
Blackstar (2016)

Nadworny producent Davi-
da Bowiego, Tony Visconti, 

przyznawał, że jedną z in-
spiracji podczas pracy nad 
płytą był dla nich album „To 
Pimp A Butterfl y”. Kendrick 
Lamar zaimponował im 
swoim nieortodoksyjnym 
podejściem do gatunku, 
który uprawiał. Oni chcieli 
zrobić podobnie. Gdy przyjęli  
już założenie, że będą „uni-
kać rock and rolla”, zatrud-
nili grupę jazzowych muzy-
ków, z Donnym McCaslinem 
na czele. Album zebrał en-
tuzjastyczne recenzje i, 
choć wypełnia go muzyka 
trudniejsza w odbiorze niż 
ta z wielu wcześniejszych 
płyt Bowiego, świetnie się 
sprzedawał. W rezultacie 
okazał się pierwszym (i je-
dynym!) numerem jeden ar-
tysty w Ameryce. Niestety, 

ledwie tydzień po premie-
rze płyty nadeszły wieści 
o śmierci artysty. Album 
„Blackstar” okazał się więc 
ostatnim dziełem Davida 
Bowiego. [JW]

STURGILL SIMPSON 
A Sailor’s Guide To Earth
(2016)

Kolejny artysta identy-
fi kowany z gatunkiem, do 
którego sam ma mocno nie-
ortodoksyjne podejście. Bo, 
choć wywodzi się ze śro-
dowiska country, Sturgill 
Simpson regularnie urzą-
dza sobie wycieczki w inne 
muzyczne rejony. Muzykę 
z albumu „A Sailor’s Guide 
To Earth” opisywano cza-

sem jako „country soul”. 
Od strony literackiej to ro-
dzaju concept albumu. Po-
szczególne utwory są lista-
mi pisanymi do żony i nowo 

narodzonego dziecka. Nar-
rator, niby jest tu maryna-
rzem, który zmuszony jest 
spędzać większość czasu 
poza domem, ale, tak na-
prawdę, Simpson śpiewa 
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Grzegorz Chojnowski: Pod 
względem akustycznym 
stworzył Pan wiele sal, od 
Singapuru, przez Montreal, 
Amman, Petersburg, Buda-
peszt, po Paryż i inne miasta. 
Na jakim miejscu Pana listy 
znajduje się NFM?
Odpowiadając na to py-

tanie, ukryję się nieco za 
słowami mojego dawnego 
mentora, Russella Johnsona. 
On zwykł mawiać, że pytanie 
akustyka o to, którą salę woli, 
to jak pytanie rodzica, które 
ze swoich dzieci kocha bar-
dziej. A w takiej kwestii nie 
powinno się mieć preferencji. 
Ale z drugiej strony, myślę, że 
mój stosunek do tego miasta 
i relacja z zespołem pracują-
cym nad salą - ta praca sięga 
2003 roku - odegrały dużą 
rolę w procesie tworzenia 
tu akustyki. W ten proces 
także emocjonalnie wiele 
zainwestowaliśmy. Zatem, 
bez wątpienia moje uczucie 
przywiązania do tej sali i do 
tego miasta jest bardzo silne. 
Pod względem akustyki, nie 
jest to kwestia jej dobrej lub 
złej jakości, bardziej kwestia 
osobowości czy charakteru. 
Jestem bardzo dumny z tego, 

że z moim zespołem byliśmy 
w stanie stworzyć środowi-
sko dla dźwięku, środowisko 
akustyczne, które czuje-
my, że rozbrzmiewa kulturą 
miasta, kulturą kraju i ludzi 
mieszkających tutaj. I mam 
nadzieję, że tak pozostanie. 
Kiedy projektowaliśmy aku-
stykę, staraliśmy się my-
śleć o tym, co sprawi, by ta 
sala brzmiała właściwie dla 
mieszkańców, a także o tym, 
by artyści tu przyjeżdżający 
mogli dowiedzieć się, jacy 
jesteście jako miasto. Tak, 
aby koncert, który odbywa 
się tutaj, nie był taki sam jak 
w innym miejscu na świecie. 
W tym sensie uważam, że 
akustyka w tej sali ma oso-
bowość i dość indywidualny 
charakter i z tego jesteśmy 
bardzo dumni. 

Nie chce pan wyróżniać żad-
nego ze swoich akustycznych 
dzieci, zapytam więc inaczej. 
W Pana umyśle, sercu, 
Narodowe Forum Muzyki jest 
chłopcem czy dziewczynką?
To ciekawe pytanie. Nigdy 

się nad tym nie zastanawia-
łem. Gdy kilka lat temu by-
łem w Kijowie, rozmawiając 
o nowej sali koncertowej, za-
pytałem ludzi, jak opisaliby 
dźwięk charakterystyczny 
dla tego miejsca. I opisali go 
jako ciemny, wieczny, kobie-
cy. NFM dla mnie brzmi ina-
czej. To miejsce, w którym ma 
się poczucie historii, rodziny, 
tradycji, stabilizacji, prawdo-
podobnie zatem o bardziej 
męskim charakterze. 

Jaki więc był klucz do 
tworzenia tej właśnie sali? 
Powiedział Pan kiedyś, że 
istnieje wiele czynników, 
które powinny być wzięte 
pod uwagę, także takich 
jak właśnie historia miasta. 
W jakim sensie?
Przez wiele lat akustyka 

związana była z pozbywa-
niem się problemów, z tym, 
że pomieszczenie nie miało 
wystarczającej klarowno-
ści lub mocy. Było to zawsze 
związane z walką o coś, cze-
go brakowało lub z czymś, 
czego się nie chciało. Kiedy 
zaczynasz projektować coś, 
na czym ci zależy, musisz się 
zastanowić, co to ma być. I to 
sprawia, moim zdaniem, że 
cały proces staje się cieka-
wy. Więc dla mnie, w trak-
cie wielu długich dyskusji, 
jakie odbyłem z dyrektorem 
Andrzejem Kosendiakiem 
i innymi członkami zespo-
łu, znaczący był zarówno 
aspekt historyczny, jak 
i aspekt świeżości oraz ak-
tywności związanych z tym 
miejscem. Są na świecie 
miejsca, w których czuje się 

historię, ale które w pew-
nym sensie stają się jak mu-
zeum. Tutaj czuje się też 
dynamikę społeczeństwa, 
jego ewoluowanie, działa-
nie. Równocześnie widoczna 
i znana jest historia, przecież 
Wrocław już w przeszłości 
był ważną stolicą kultury. 
Istnieje także bardzo silna 
tradycja religijna, wpływają-
ca na tożsamość tego miej-
sca. Te wszystkie rzeczy 
chcieliśmy odzwierciedlić. 
Chcieliśmy osiągnąć rodzaj 
dźwięku, który będzie miał 
pewną głębię związaną z hi-
storią, poczucie stabilności, 
bezpieczeństwa wynikające 
z posiadania korzeni. Za-
razem zależało nam też na 
błyskotliwości i zwinności, 
lekkości dźwięku. A co to 
znaczy w praktyce? Musie-

liśmy się upewnić, czy jest 
tu wystarczające podparcie 
dla niskich częstotliwości, 
by można było otrzymać 
ciemniejszy ton, ale także, 
czy powierzchnie pozwalają 
na uzyskanie bardzo wyraź-
nych, przejrzystych dźwię-
ków. Chodziło o równowagę 
między wszystkimi elemen-
tami. 

Jak działa ta akustyka z per-
spektywy pańskiego ucha?
Spędziliśmy tu z człon-

kami zespołu bardzo inten-
sywny okres poświęcony 
zrozumieniu charakteru 
pomieszczeń i tego, co moż-
na z nimi zrobić. A teraz to 
wszystko znajduje się w rę-
kach artystów, gdyż trzeba 
kształtować i nadal rozwijać 
to miejsce, sala nie istnieje 
w izolacji od muzyków. Kie-
dy zmieniają się muzycy, 
zmienia się sala, jest to pro-
ces rozwoju. Często używam 
pewnej analogii. Każdy może 
pójść do hotelu i czuć się wy-
godnie, ale gdy kupujemy 
nowy dom czy mieszkanie, 
zajmuje to więcej czasu. Dłu-
żej trwa zdobywanie poczu-
cia swobody poruszania się 
po swoim domu, bez wpada-
nia na poszczególne przed-
mioty. Nasze oczekiwania 
są większe. Zatem myślę, że 
praca trwa, że są tu ludzie, 
którzy są na takie kwestie 
wyczuleni i będą ją kontynu-
ować. 
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PROGRAM RADIA WROCŁAW KULTURA
PONIEDZIAŁEK

0:00 PLAYLISTA 
5:00 GRAMY PO POLSKU
8:00 PLAYLISTA
16:00 KULTURA DAB+ 
MUZYKA
(goście, recenzje, 
komentarze)
19:00 MUZYCZNE
MIASTO
(muzyka z Wrocławia)
21:00 KONCERT W RWK
22:00 PLAYLISTA

WTOREK

0:00 PLAYLISTA 
5:00 GRAMY PO POLSKU
8:00 KULTURA DAB+ 
MUZYKA (powtórka)
11:00 PLAYLISTA 
16:00 KULTURA DAB+ 
TEATR (goście, recenzje, 
komentarze)
19:00 ŚCIANA DŹWIĘKU 
(muzyka rockowa)
21:00 WIECZÓR Z 
KULTURĄ
22:00 PLAYLISTA

ŚRODA

0:00 PLAYLISTA  
5:00 GRAMY PO POLSKU
8:00 KULTURA DAB+ 
TEATR (powtórka)
11:00  PLAYLISTA 
16:00 KULTURA DAB+ 
SZTUKI WIZUALNE
(goście, recenzje, komen-
tarze)
19:00 NIE BYŁO GRANE 
(muzyczne nowości)
21:00 VARIACJE
22:00 PLAYLISTA

CZWARTEK

0:00  PLAYLISTA
5:00 GRAMY PO POLSKU
8:00 KULTURA DAB+ SZ-
TUKI WIZUALNE
(powtórka)
11:00  PLAYLISTA
15:00 POWIEŚĆ
16:00 KULTURA DAB+ 
LITERATURA (goście, re-
cenzje, komentarze)
19:00 MUZYKA
LEGEND ARNA
21:00 WIECZÓR
Z KULTURĄ
22:00 PLAYLISTA

PIĄTEK

0:00  PLAYLISTA 
5:00 GRAMY PO POLSKU
8:00 KULTURA DAB+ LIT-
ERATURA (powtórka)
11:00 PLAYLISTA
16:00 KULTURA DAB+ 
FILM i SERIAL (goście, 
recenzje, komentarze)
19:00 STREFA POŁUDNIA
(muzyka z USA)
21:00 MUZYCZNE 
ARCHIWUM
22:00 PLAYLISTA

SOBOTA

0:00  PLAYLISTA
5:00 GRAMY
PO POLSKU
11:00 MUZYCZNE 
ARCHIWUM
12:00 MŁODZI 
RADIOWCY
12:30 ZAMIESZANI
W KULTURĘ
(wywiady)
13:00 MUZYCZNE
MIASTO (powtórka)
15:00 ŚCIANA DŹWIĘKU 
(powtórka)
17:00 NIE BYŁO GRANE 
(powtórka)
19:00 VARIACJE 
20:00  PLAYLISTA

NIEDZIELA

0:00  PLAYLISTA
8:00 POWIEŚĆ
9:00 DŹWIĘKOWA 
HISTORIA
10:00 REPORTAŻ 
10:30 NA KOŃCU JĘZYKA
11:00 KONCERT W RWK 12:00 
STUDIO 202 
12:30 ZAMIESZANI
W KULTURĘ (wywiady)
13:00 MUZYKA 
LEGENDARNA
(powtórka)
15:00 STREFA POŁUDNIA 
(powtórka)
17:00 GRAMY PO POLSKU
19:00 ODZYSKANE ŹRÓDŁA 
(polski folk)
20:00 PLAYLISTA

BARDZIEJ CHŁOPIEC NIŻ DZIEWCZYNKA

Variacje: środa - 21:00, sobota
-

19:00

Grzegorz
Chojnowski

Podobnie jak Radio 
Wrocław Kultura, 
także NARODOWE 
FORUM MUZYKI 
zaczęło działalność 
w 2015 roku. Dziś nie 
tylko polski muzycz-
ny świat zazdrości 
nam wybitnej sali 
głównej, którą słynna 
skrzypaczka 
Anne-Sophie Mutter 
nazwała „stradivariu-
sem wśród sal kon-
certowych”. Twórcą 
akustycznej kon-
strukcji Narodowego 
Forum Muzyki jest 
Tateo Nakajima. Za 
swoje dzieło otrzymał 
nawet Wrocławską 
Nagrodę Muzyczną.
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